
ROCZNIKI TEOLOGICZNO-KANONICZNE 
Tom XI, z. I 4964

KS. KAZIMIERZ ROMANIUK

„BOGOBOJNI” (<poßo0p.evot, iòy 0 eóv) W NOWYM 
TESTAMENCIE

PRZYCZYNEK DO NOWOTESTAMENTALNEJ' TEOLOGII BO JAŹNI BOGA

Dość liczne są w Nowym Testamencie teksty, których temat sta­
nowią napomnienia moralne do pielęgnowania cnoty bojaźni Bożej 
w codziennym obcowaniu z bliźnimi. Niektóre z nich wiążą się ze 
sprawą głoszenia Ewangelii i traktują o odwadze apostolskiej 
(Mt 10, 26—31 i teksty parał.), o wielkości i grozie apostolatu (1 Kor 
2, 3), o udrękach apostolskich (2 Kor 7, 5; Gal 4, 11) albo o zazdrości, 
o wiernych jako wyrazie apostolskiej bojaźni (2 Kor 11, 3). Inne zno­
w u dotyczą nie tylko apostołów, lecz wszystkich wiernych i mają za 
temat bojażń przed sądem (Łk 21, 27; 23, 40; 2 Kor 5, 11; 1 P 1, 17; 
Obj 14, 7) i karę wieczną (Hbr 10, 27. 31; 12, 28—29). W innych 
wreszcie bojaźń Boża przedstawiona jest jako przymiot chrześcijań­
skiego życia (Dz 10, 2. 22; 13, 16. 50; 17, 17; 18, 7; Łk 18, 2. 4; 
Rz 11, 20; Ef 6, 5; Kol 3, 22, Flp 2, 12).

W śród tych ostatnich wypowiedzi na specjalną uwagę zasługują 
teksty zawierające wyrażenie: <poßo0p,£voi ròv 0sóv.

Bliższe zainteresowanie się tą formułą jest uzasadnione przede 
wszystkim jej złożonością znaczeniową oraz specjalną koncepcją 
świętości, która się w niej wyraża i która stanowi swojego rodzaju 
pomost łączący Stary Testament z teologią doskonałości wewnętrznej 
człowieka według Nowego Prawa.

Niewątpliwie starotestam entalne pochodzenie naszej formuły każę 
(rozpocząć niniejsze studium od pobieżnego przeglądu odpo­
wiednich fragmentów Starego Testamentu, nie ograniczając się zresztą 
do miejsc z formułą cpoßo p.svot ròv 0eóv, ponieważ synonimem tego 
zwrotu wydaje się nam być także wyrażenie: aeß0p,evoi ròv 0eóv oraz 
pewne złożenia z użyciem terminów ileoasßeta — ■ö-eoaeß’/jc, suasßeia — 
suasßeiv —euaeßyji;1. W  drugiej części zostaną przeanalizowane nowo- 
testam entalne teksty, zawierające formułę cpoßoöp-svoi ròv 0sóv i wyraże-

1 Por. G. B e r t r a m ,  ThWNT III, 124—128; R. B u l tm a n n ,  Th WNT II, 
749—751; R. Ch. T r e n c h ,  Synonyma des Neuen Testaments (przekł. z an- 
gielsk. H. Werner), Tübingen 1907, s. 25 ns., s. 105 ns.
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nia pokrewne; wreszcie w ostatniej, trzeciej części, zajmiemy się 
cytatami starotestamentalnymi w opisach pobożności człowieka No­
wego Przymierza.

I. TERMINOLOGICZNE PARALELE STAROTESTAMENTALNE FORMUŁY 
(poßoDflEVOl TÒV 0£ÓV

Formuła cpoßoup-evot xòv ®eóv, jeżeli nie jest notowana w ogóle 
w wielu księgach Starego Testamentu (Rdz, Pp, Joz, Sdz, Rt, 1—2 Sm), 
to w innych występuje z częstotliwością jakby wynagradzającą 
wspomniane braki. Psalmy należy pod tym względem postawić wy­
raźnie na pierwszym miejscu, choć proporcjonalnie księga Syracha 
nie bardzo im ustępuje 2.

Wobec dużej ilości tekstów trudno tu wchodzić w analizę teolo- 
giczno-literacką każdego z nich. Próbując raczej ogólnie scharakte­
ryzować te miejsca, zauważmy na wstępie, że przedmiotem bojaźni 
(cpoßo0p.svotj jest nie tylko Bóg jako taki (©eóę: 2 Km 7,2) lecz także 
Pan (Kópioę: 3 Kri 18,3. 12; 4 Kri 4, 1; 17, 32 (bis). 33. 41; Jdt 16, 16; 
Ps 14, (15), 4; 21 (22), 23, 25; 24 (25), 12. 14; 32 (33), 8. 18; 33 (34), 7. 9; 
59 (60), 4; 65 (66), 16; 84 (85), 9; 102 (103), 11. 17; 110(111), 5 itd.), twarz 
jego (jtpoawxov: Ekl 3, 14; 8, 12. 13; Iz 51, 13; Dn 5, 19; 6,26), lub imię 
(ovovia; Ps 60(61), 5; Mai 4,2), albo przykazanie (evtoXtj: Przp 13,13).

W  spostrzeżeniach niniejszych chodzi nam głównie o wynotowanie 
fragmentów zawierających formy partycypialne czasownika cpoßstoOai. 
Tylko bowiem konstrukcja <poßo0(ievo? tòv ©eóv (xópiov) mogłaby sta­
nowić pewien pomost w kierunku interesujących nas w tej chwili 
tekstów nowotestamentalnych. W związku z tym właśnie nasuwa się 
uwaga najbardziej zasadnicza: w żadnym ze wspomnianych tu tek­
stów Septuaginty ludzie określeni mianem <poßo0p,evoi tòv ©eóv (tòv 
xópiov, tò Óvop.a toó xupiou, arcò xpoaóxou), nie stanowią jakiejś spe­
cjalnej klasy społecznej ani odrębnego ugrupowania religijnego. Nie 
zdają się wcale wykonywać jakichś praktyk religijnych, przewidzia­
nych wyłącznie dla owych <poßo0p.evoi tòv ©eóv. Każdy Izraelita może 
być lub nie ò ipoßo0p.evo? tòv ©eóv. Jest nim, gdy spełnia to wszyst- 
do, do czego Prawo zobowiązuje 3 * * * * * *, staje się zaś ,,nie-bogobojny" gdy 
czci pogańskich bożków, gdy nie przestrzega przepisów Prawa. Można

2 Por. H. C re m e r  — J. K ö g e l, Biblisch — theologisches Wörterbuch
des neutestamentlichen Griechisch, Stuttgart —• Gotha 192310, s. 1115—1119; 
B. O l iv ie r ,  La crainte de Dieu comme valeur religieuse dans l'Ancien
Testament (Les études religieuses), Paris 1960, passim; G. N a g e l, Crainte
et amour de Dieu dans l'Ancien Testament, RThPhil 23(1945) 175—186.

s W tym sensie ma rację B. O l iv ie r ,  gdy mówi. Si dans le Deutéro­
nome comme dans tout l'Ancien Testament, c'est la crainte gui apparaît
comme le précepte essentiel, elle inclut l'amour, elle s'identifie à lui. Les
expressions' »craindre Dieu« et »aimer Dieu« sont employées comme des sy­
nonymes (Dt 10,12; 11,1.13.22). La crainte de Dieu..., s. 52.
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natomiast dokonać pewnego zróżnicowania tekstów zawierających 
formułę oi cpoßonpcsvot tòv 0eóv w oparciu o mniej lub więcej kul- 
tyczny charakter owych aktów bojaźni Boga. Czasem bowiem „bać się 
Boga" znaczy po prostu „adorować Boga”, „modlić się", „spełniać 
określone gesty kultyczne"; kiedy indziej zaś to samo wyrażenie 
znaczy: „być religijnym, pobożnym". Jeżeli pierwsze ujęcie nazwali­
byśmy kultyczno-liturgicznym, drugie trzeba by określić mianem mo­
ralno-etycznego.

Nietrudno stwierdzić, iż owo drugie ujęcie jest daleko przeważa­
jące i daje wobec tego prawo do wniosku, że zwrot o cpopoôpLevoç xòv 
0eóv oznacza w Septuagincie to, co zwykło się dziś określać 
mianem: pietas, religio 4.

W  przeciwieństwie do formuły cpoßo0p.evo<; tòv 0eóv użycie te r­
minów Osooeßeia-öeoasßTjc jest w Septuagincie stosunkowo rzad­
kie 5. Oto teksty notowane przez konkordancje, gdy chodzi o przy­
miotnik öeoaeßij?: Wj 18, 21; Sdz 11, 17; Jb 1, 1. 8; 2, 3; 4 Mch 15, 28;
16, 11. Niewiele częściej występuje również rzeczownik Qsoasßsia 
(Rdz 20, 11; Jb 28, 28; Syr 1, 24; Bar 5, 4; 4 Mch 7, 6. 22; 15, 28;
17, 15) ,6. Ten sam zwrot hebrajski ire'at 'ëlôhîm, oddawany najczę­
ściej przez coßo? 0soö (zupiov) niekiedy tylko jest tłumaczony przy 
pomocy terminów: Oeoosßsta-ösoaeßTj? 7.

W  swym znaczeniu grupa öeooeßeia-Oeooeßigc zdaje się nie róż­
nić wcale od formuły ©oßo0p.evo? xòv 0eóv8. Jak dla wyrażenia poboż­
ności prawego Izraelity używa się zwrotu ©oßo0p.evo<; tòv 0eóv, tak 
też autor księgi Hioba o swoim bohaterze powie trzykrotnie, że jest 
nie tylko àXrjôtvôç, ap.ep.ïï-ro<;, Stzatoç, àxaxoç, lecz także 6eoaeß7jc 
(Jb 1, 1. 8; 2,3). Podobny przymiot powinni zresztą posiadać mężowie, 
których Bóg w księdze W yjścia każę wybrać na przywódców ludu 
(18,21). Etyczno-moralny charakter pojęć Qsoaeßeia-ösoaeß/j? po­
tęguje się jeszcze bardziej wskutek powiązania powyższych terminów 
z tym, co człowiek Starego Testamentu nazwał mądrością (aocpia). Być 
öeoasßr'? znaczyło de facto okazać się prawdziwie mądrym życiowo 9

4 Por. G. B e r t r a m ,  Der Begrift »Religion« in der Septuaginta, ZDMG,
NF 12 (1933) 1—32,- tegoż autora: Der cntropozentrische Charakter der Sep­
tuaginta —  Frömmigkeit, Forschungen u. Fortschritte 8(1932) 219 ns.,-
J. H e m p e 1, Gott und Mensch im Alten Testament, Stuttgart 1936, s. 56 ns. 
Podobnie B. O l i v i e r ,  u którego czytamy: crainte de Dieu, gui recouvre, 
comme dans tout le mouvement sapientiel l'ensemble de la piété, de la vie 
morale, d'une religion de fidélité intérieure... La crainte de Dieu..., s. 66.

5 Por. W. B a r c l a y ,  More N ew Testament Words, London 1953, s. 72 ns.
5 Por. E. H a t c h — H. A. R e d p a t h, A Concordance to the Septu-

agint and the Other Greek Versions ol the Old Testaments (Including the 
Apocryphal Books), Graz 1954, t. II, s. 1433—1435.

7 Por P. J  o ü o n, Crainte et peur en hébreu biblique, Bib 6(1925) 174— 
—179.

8 Por. G. B e r t r a m ,  Th WNT, III, 125.
9 Por. Jb 28, 28: ■*] Ösoaeßeia èartv aoolcc Zob. także R. T o u r n a y  —

A. M. C o c a g n a c  — M. P. du C h r i s t  — A. B a r u c q ,  Job, la mort
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Tak w ięc zdaje  się n ie popełn iać  p rzesad y  lub n iedopuszczalnego  
uproszczen ia  sp raw y  ten, k to  tw ierdzi, że pobożny  Izrae lita  by ł o k re ­
ś la n y  bądź m ianem  cpoßo0|ievo<; tòv ©£Óv, bądź po p ro stu  Scoaeß'/j?10. 
T erm inologię tego  rodza ju  stosow ali Żydzi n a jch ę tn ie j, gdy sam i 
o sobie m ówili, lecz inni w  podobny  sposób rów nież  n ierzadko  ich 
o k re ś la l i* 11.

G rupę term inów  dotąd  uw zględnionych  zdają  się uzupełn iać  
słow a: sooeßeia-eooeßeiv-sooeß^i;12. N ie ta k  często w praw dzie  jak  
ipoßeiaQai -  cpoßou^evoi; te rm iny  pow yższe są używ ane, jed n ak  znacznie 
częściej niż rzeczow nik  Qeoosßeia lub p rzym io tn ik  0eoaeßT]<;. Również 
o eoasßeta, jak  przed tem  w  zw iązku z öeoaeßsia, pow ie  m ędrzec, że 
jes t a p p j àta97jaecû<; (Przp 1,7), a w  księdze M ądrości w yczy tam y  n a ­
stęp u jące  zdanie: rcavTÔç oovariuxspa eaxtv eoaeßeta (10, 12) 13 (2). P rzed­
m iotem  m oralnych  w ysiłków  człow ieka ma b y ć  s tan  o k reś lan y  m ia­
nem  eoaeßsta (4 M ch 5, 24), a to d latego, że eoaeßsi«;, podobn ie  jak  
w ed ług  innych tek s tó w  öeoaeßei«; lub cpoßoöjievoi tòv @£Óv c ieszą się 
specja lnym i w zględam i Boga (Syr 11, 17. 22; 12, 2; 23, 12; 37, 12; 39, 27), 
im rów nież dana  jes t w nag ro d ę  m ądrość: toîç suaeßeotv eôorxe aocpiav 
(Syr 43, 33).

S yn te tyzu jąc  do tychczasow e spostrzeżen ia  do tyczące  s ta ro te s ta ­
m entalnego  użycia form uły  cpoßoup.£vo<; tòv ©£Óv oraz w yrażeń  pok rew ­
nych, zauw ażm y co n astęp u je :
1° W szystk ie  om aw iane term iny  służą do op isan ia  re lig ijn e j postaw y 

człow ieka w obec Boga, bez w zględu na  ew en tua lne  e tap y  uśw ię­
cen ia  osobistego.

2° T erm inologia pow yższa służy rów nież  do od różn ien ia  Izraelitów  
ad  w szystk ich  n ie o b rz e z a n y c h 14, aczko lw iek  i o członkach  N a­
rodu  W ybranego  m ożna było  pow iedzieć, że n ie  są  an i cpoßoup.£-

et l'espérance, Vre Sp. 422 (1956)339—421; E. C a n to r e . ,  La sapienza 
biblica, ideale religioso del credente, RivBiblt 8(1960) 1—10; 129—144;
193—206. Związek ów między öeooeßeta a oo<pta jest akcentowany również 
mocno przez Filona. Ten ostatni wysuwa jednak na czoło element filozoficz­
ny w znaczeniu terminów ÖeooeßEta — ösooeß-/]?. ©eooeßeta okazuje się u Filona 
jako najwyższa cnota (àpsrr]: De op. mundi 154; De imgr. Abr, 114), ayctòòv 
tśXe:ov (De congr. 130) lub zaXXtarov zrqfia (De fuga 150).

10 G. B e r t r a m  zwraca uwagę, iż w Nowym Testamencie odpowiedni­
kiem tych terminów byłby przymiotnik aytoi używany na określenie człon­
ków gmin chrześcijańskich. Por. ThWNT III, 126.

11 Por. J u v e n a l i s ,  Sat. 14, 99—106; H o r a c y ,  Sat. I, 9, 68.
12 Por. Jb 28, 28.
13 Por. W. B a r c l a y ,  More New Testameni Words, s. 67; autor tak 

oto wyraża się o religijnym użyciu tego terminu już w grece klasycznej: 
The fact is that in so far as Greek has a word religion that word is eusebeia. 
Por. także J. D u p o n t ,  Gnosis. La connaissance religieuse dans ies Epîtres 
de saint Paul (Dissertationes ad gradum magistri in Facultate Theologica 
consequendum conscriptae. Series II, T. 40), Louvain — Paris 1949, 307. 
359.383; G. B e r t r a m ,  ThWNT III, 125.

14 Por. H. H a g g, Bibel — Lexikon, Einsiedeln-Zürich-Köln 1956, s. 608; 
W. B a r c l a y ,  More New Testament Words, s. 76.
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vol TÒv 0 eóv, ani Eoaeßetc, ani ÖEooeßEt ,̂ jeżeli nie przestrzegają Prawa 
Bożego.

3° Moment bojaźni jako takiej jest w powyższych wyrażeniach 
akcentowany raczej słabo. <büßo<; toô 0 eoô i formuły pokrewne od­
dają nade wszystko ideę łacińskiej pietas i relig io15.
Z kolei przejść wypada do zagadnienia właściwego, to jest do

formuły cpoßo0p.£vo? tòv 0 eóv w Nowym Testamencie.

II. $oßoüp.evot TÒv 0eóv
I ZWROTY POKREWNE W NOWYM TESTAMENCIE

Łącznie należy traktować cztery miejsca z Dziejów Apostolskich, 
w  których wyrażenie <poßo0p.£vo<; xòv 0 eóv stanowi przede wszystkim 
problem historyczny. Zarówno setnik Korneliusz (10,2.22), jak 
i pewna część słuchających Pawła w Antiochii Pizydyjskiej (13, 16. 26) 
zdają się przynależeć do klasy społecznej, która według terminologii 
religijnej nazywała się cpoßoup-EVOL ròv 0 eóv. Kim byli właściwie ci 
ludzie? Jaki był ich stosunek taik do judaizmu, jak  i do chrześcijań­
stwa? Jak należy tłumaczyć zwrot tf>oßo0p.EVot tòv 0sóv użyty na ich 
określenie: chodzi tu o pewne praktyki religijne (sens kultyczny), czy 
raczej o ogólnie pojętą postawę tych ludzi wobec Boga i jego naka­
zów (sens religijny w znaczeniu szerszym)?

Otóż przede wszystkim zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
cpoßo0[iEVOi tòv 0 eóv nie rekrutują się spośród Żydów. Jest to oczy­
wiste, gdy chodzi o Korneliusza 1C, a Paweł także dokładnie odróżnia 
Izraelitów od owych lękających się Boga, gdy mówi w ten sposób 
do zebranych w synagodze antiocheńskiej: „Izraelici i wy, którzy się 
Boga boicie(’lapar]XiTat (%at ot cpoßoop-evot tòv 0 eóv), słuchajcie!" (13, 16); 
lub nieco dalej: „Bracia, synowie rodu Abrahama i ci spośród was, 
{ot sv GpJv), co się Boga boją" (13,26). W yrażenie ev GpJv w tym 
ostatnim tekście niekoniecznie musi być tłumaczone w ten sposób, 
jakoby chodziło o jakąś specjalną klasę Izraelitów; ’ev 6p.iv oznacza 
po prostu: „wśród was", „tu obecni"; spójnik zaś zat wyraźnie su­
geruje przypuszczenie, że chodzi tu o jakąś inną grupę, zmieszaną, 
współobecną z Izraelitami w synagodze.

Z drugiej strony twierdzić można z całą pewnością, że nie są to 
zwykli tylko poganie. Tych bowiem na pewno nie wpuszczono by do 
synagogi, by uczestniczyli w kulcie wspólnie z obrzezanymi Żydami; 
poza tym Paweł również nie miał zwyczaju podkreślać kiedykolwiek 
w tak dobitny sposób pobożności pogan. W yrażenie ’AO^vatot... 
osiotoaipLOVEaxépouç (Dz 17, 22), jako jedyny tego rodzaju wypadek,

15 Por. J. D a n i é 1 o u, Essai sur le mystère de l'histoire, Paris 1953, 
s. 310 ns.

18 Dz 10, 28. Por. S. H. H o o k e, Jesus and Ike Centurion: Matthew V ili 
5— 10, ExpTim 69(1957) 79—80.



76 K S. K A ZIM IERZ R O M A N IU Kjest retoryczną captatio benevolentiae i posiada nadto także drugie, mniej dodatnie znaczenie 17.W  ten sposób wolno nam przypuszczać, że cpoßoöjievot. wv 0£Óv stanowią grupę religijną, wyłonioną z pogan, lecz zbliżoną już w ja­kiś sposób do judaizmu, co daje jej prawo współuczestniczenia w publicznym kulcie żydowskim 18.Czy da się coś więcej powiedzieć na podstawie Dziejów Apostol­skich o zwyczajach religijnych, o stopniu zbliżenia się do chrześci­jaństwa i w ogóle o życiu tych, co się nazywają ot cpoßoap-evoi xòv 0£Óv? Owszem, jeżeli centurion Korneliusz jest reprezentantem typowym tego ugrupowania religijno-społecznego lp. Opisując ową sympatycz­ną postać oficera rzymskiego, powie św. Łukasz, że był to człowiek pobożny (soaeß'/j?),dający obficie jałmużny i modlący się bez ustanku (0eóp.£voę to5 0£oö Sta zavTÔç). Eusebeja była pewnie cechą osobistą Korneliusza20; wspieranie jałmużną ubogich oraz dłuższe 21 pozosta­wanie na modlitwie być może należało do zwyczajów owych cpoßou- [LEVOt TÒV 0EÓV.W  drugiej, dotyczącej charakteru Korneliusza, relacji (10,22) wzmianka o pobożności jest pominięta, a jej miejsce zajmuje przy­miotnik Stxatoç. Jeżeli eoaeßeia oznacza świętość, pobożność w sensie ogólnym, to Sizatoaóvvj może właśnie reprezentuje — jak przypusz­czają niektórzy22 — ową raczej legalistyczną stronę świętości lub inaczej świętość płynącą z dokładnego zachowywania przepisów Prawa. Zwracając się do Piotra, o którego pochodzeniu żydowskim zapewne wsizystkim było wiadomo, wysłannicy Korneliusza chcieli przedstawić pobożność ich pana kategoriami judaistycznymi. Dlatego też powtórzą zwrot cpoßo0[i£vo<; tòv 0eóv, będący także wyrażeniem czę­sto używanym wśród Żydów, gdy chodziło o podkreślenie czyjejś uczciwości i pobożności. Wzmianka o dawaniu jałmużny została po­minięta — być może przez delikatność : chodziło bowiem o wspie­ranie ubogich Izraela. Cytuje się natomiast pochlebną opinię, jaką cieszył się Korneliusz, choć nie Żyd, u Żydów.Jeżeli pojęcie bojaźni Bożej precyzuje się tu cokolwiek, to głów­nie wskutek nazwania Korneliusza sprawiedliwym. Ów cpoßoop. voç ròv
17 Por. J. D u d o n t, Les A ctes  des A pôtres  (BJ. tom y oddzj, 156 nota b.
18 ...Gottesfürchtige, die im N euen Testam ent oi tpoßobixevoi oder ot OEßop-evot 

gennanten H albproselyten, die sich nur zu e inzelnen Teilen des jüdischen  
R eligionsgesetzes bekannten... H. S t r a c k  — P. B i 11 e r b e c k, t. II, s. 716.

19 Teksty Dz 13, 16. 26 są zbyt lakoniczne, by m ożna było coś z nich w y­
dobyć w  związku z in teresu jącym  nas zagadnieniem .

20 Por. E. H a e n c h e n, Die A postelgesch ich te  (K ritisch-exeget. Kom. 
über das N eue Testam ent, III), G öttingen 195912, s. 291.

21 E. H a e n c h e n, tamże, okazuje się aż nazbyt dokładnym , gdy w y­
jaśn ia: ...beständig betend ist hyperbolisch, denn Cornelius m uss ja auch 
sein Dienst tun. Słusznie natom iast cy tu je jako  podobne opisy pobożności 
Mt 6, 2—6; 1 P 4, 7 ns.; 2 Kłem 16, 4; D idache 15, 4.

22 Por. J. D u p o n t ,  Les A c tes  des A pôtres  (BJ, tom y oddz.), s. 103, 
nota b: Juste au sens juif: il pratique les préceptes de la Loi ju ive .



„BOGOBOJNI" W NOWYM TESTAMENCIE 770eóv czuł się zobowiązany, lub może taki był zwyczaj wśród ludzi jemu podobnych, do zachowywania pewnych przepisów Prawa. Był to więc poganin pozostający już jednak w wyraźnej, określonej re­lacji do judaizmu oficjalnego 23.Nie należy jednak zapominać, że w podobnych kontekstach Łu­kasz używa także kilka razy wyrażenia osßojievoi na określenie pew­nej klasy ludzi, będących w jakimś kontakcie z Apostołami lub pier­wotną gminą. Jeżeli analiza odnośnych tekstów wykaże, iż chodzi tu tylko o różną terminologię lecz odnoszącą się do tych samych ludzi 24, powiększy się znacznie nasz zasób wiadomości o ot tpoßobpie- VOl TÒV 0£OV.Otóż zdaje się nie ulegać wątpliwości, że wyrażenie tcoXXo ì . . .  tùìv oEßojisvtov TcpoaTjXó'Cùùv w Dz 13, 43 dotyczy tych samych ludzi, którzy w Dz 13, 16 i 13, 26 zostali nazwani ot cpoßoopcevoi wv 0eÓv 25. Chodzi bowiem ciągle o opis tej samej sceny — nauczania Pawła i Barnaby w synagodze antiocheńskiej — z udziałem słuchaczy, którzy są dwa razy nazwani ot cpoßoop-evot tòv 0£Óv a raz ot aeß0p.evot 2C.Dzieje Apostolskie 13, 50 przedstawiają nam grupę niewiast, na­leżących do tych, co „adorują Boga". Wzmianka jesL zbyt krótka, by można było owe niewiasty jakoś dokładniej scharakteryzować. Jeżeli Żydżi postanowili je właśnie, obok notablów miasta, skapto- wać sobie dla antyapostolskiej sprawy, to albo liczyli na to, że ła­twiej im będzie pokonać niewiasty aniżeli mężczyzn, albo też de facto niewiasty owe cieszyły się w mieście pewnym znaczeniem, co zdaje się rzeczywiście wynikać ze sposobu, w jaki Łukasz je określa: xàç oeßop-svai; yovatza^ ràç s'W/'/juûvaç. A  może w grę wchodziły także większe u kobiety zdolności demagogiczne, tak bardzo pożądane przy organizowaniu podobnych zaburzeń? Jedyny to w każdym razie tekst Nowego Testamentu, przedstawiający „adorujących Boga" w tak niekorzystnym świetle. Pierwsza to już jakoby apostazja i równo­cześnie pozytywne wątpienie w Tego, którego się adorowało.Nic nie stoi na przeszkodzie, by i owe niewiasty utożsamić z ludźmi, nazwanymi przez Łukasza gdzie indziej ot tpoßo0p.£vot ròv 0£ÓV.
23 Por. H. S t r a c k  — P. B i 11 e r b e c k, t. Il, s. 7Î6.
24 Tak np. uw aża J. D u p o n t, u którego czytam y: Les A ctes em ployent 

les expressions craignant Dieu et adorant Dieu dans un sens techni­
que: elles désignen t ceux qui sym patisen t avec le judaïsm e, acceptant ses 
croyances et ses principes m oraux, sans aller jusqu'à s'intégrer au peuple  
ju if par la circoncision. Les A c tes  des A pôtres, s. 100, nota e; podobnie 
H. S t r a c k  — P. B i 11 e r b e c k, t. II, s. 716.

25 Por. G. K u h n ,  ThW NT VI. 744.
28 N ie w iadom o, czy nie należy z nimi utożsam iać także owych pogan 

(rà e&vYj), k tórzy „radow ali się i w ielbili Słowo Pańskie, a w szyscy przezna­
czeni do żyw ota w iecznego uw ierzyli..." (Dz 13, 48), choć nie jest w ykluczo­
ne, że to ogólne stw ierdzenie obejm uje w szystkich naw racających  się na 
chrześcijaństw o nie-2ydów .



78 KS. KAZIMIERZ ROMANIUKImieniem oeßop,svrj tòv 0 eóv nazwana jest również Lydia, sprzedaw­czyni purpury z Tyatyry (Dz 16, 14). Choć pęchodząca z zupełnie innej klasy społecznej, Lydia przypomina jednak nieco znaną nam już z opisów Łukasza postać setnika Korneliusza, o którym było po­wiedziane, że jest o <poßo0|i£VOi; tòv 0 eòv. Łukasz stanowczo chciał wyróżnić Lydię wśród pozostałych niewiast, modlących się wspólnie nad rzeką. Tylko o niej powiedział: tj oeßop.evi) xov 0eóv. Została ochrzczona wraz z całym domem, podobnie jak ongiś centurio Kor­neliusz, Dzieje Apostolskie nie wspominają dokonanych przez nią uczynków miłosierdzia, co by odpowiadało wzmiance o rozdawaniu jałmużny przez Korneliusza, lecz owa gościnność tak wspaniało­myślnie zaofiarowana Pawłowi i jego towarzyszom, czyż nie jest dowodem tej samej wrażliwości na ludzkie potrzeby?Lecz żaden z opisów Dziejów Apostolskich nie klasyfikuje tak dokładnie słuchaczy Pawła, jak Dz 17, 4. Tekst zaczyna się wzmianką, iż przez trzy szabaty wyjaśniał Paweł Żydom z Tesalonik potrzebę cierpień i zmartwychwstania Chrystusa. A  oto jak Łukasz przedstawia rezultat tego nauczania: ,,I uwierzyli niektórzy z nich i przyłączyli się do Pawła i Sylasa, a wśród nich wielka liczba pobożnych Greków aeßo[xevtüv 'EXXrjvwv zXïjOoç rcoXo), a i niewiast przedniejszych niemało (yuvatzwv re ràv rcpctrccov 'oòz oXiyai)Wśród słuchaczy Pawła, nawracających się następnie wskutek Pawiowych kazań, było więc przede wszystkim kilku Żydów 27, na­stępnie mnóstwo tych, co się zwali aeßopievot, ròv 0eóv i niemała gromadka (oòz òXìyai) znakomitych, nobliwych niewiast. Ewentualne wyłonienie jeszcze jednej grupy wiąże się z problemem, który po- wstaje przy sposobie łączenia aeßopLeviav z'EXXfjVüw: nie wiadomo bo­wiem, czy spójnik zon łączący te dwa słowa należy opuścić, jak to czyni zresztą większość wydawców Nowego Testamentu, z całą ro­dziną tekstów zachodnich i kodeksem A . Temu zagadnieniu, aczkol­wiek dotyczy ono ściśle krytyki tekstualnej. musimy poświęcić nieco uwagi; od jego rozwiązania zależy bowiem lepsze' wniknięcie w treść interesującego nas tu pojęcia ot oeßop-evoi.Autorzy uważający za autentyczną lekcję z zat, tym samym przyj­mują rozróżnienie pomiędzy ot oeßô ievoi i ot ''EXXtjveç. Rozróżnienie to zaś nie bardzo znajduje oparcie w pozostałych, odpowiednich re­lacjach autora Dziejów Apostolskich. Mogą tu w grę wchodzić jako paralelne dwa następujące teksty: Dz 13,43 i 17, 17. Oto jak klasyfi­kuje w tych tekstach Łukasz Pawiowych słuchaczy:13, 43 rcoXXoi ’looôatiûv zaLTWV 3£ß0{X£VWV ZpOOTjXÓTtùV . . .______________zàaa y rcôXiç (w. 44).
27 ...il devait y  avoir parmi eux Aristarque, un des plus fidèles com 

pagnons de Paul. — zauważa J. D u p o n t ,  Lès Actes des Apôtres, s. 151 
nota g.



„B O G O B O JN I" W  N OW YM  TESTAMENCIE 7 917, 17: rotę ’louoaîoiç 
z o ïq  aeßojxsvoi? xoôç jcapa-royyavovTacGdyby w 17, 4 opuścić (%at, miałoby się do czynienia z tym samym mniej więcej trójczłonowym schematem:rive? ’eê aüTü>v ( =  ’louöatoi)T£po[LŚvow 'EXXzjvœv zXïjQoç tcoXÓ 7uvat%tòv te Tâiv 7ipd)-nnv oo% ’oXiyai.rovaixeç w tym ostatnim tekście, podobnie jak rcàaa tj tcoXcç i oE rcapaT07)<avóvT£<; w dwu pierwszych, reprezentują resztę mieszkańców, nie będących ani Toooodoi, ani aEßoptsvot. We wszystkich trzech rela­cjach chodzi więc o przeciwstawienie Żydów pewnej grupie nie-Ży- dów i o lekką wzmiankę trzeciej, jakby odrębnej klasy. W  Dz 17,4 to przeciwstawienie jest bardzo sprecyzowane o tyle, że OEßop-evot, -còv 

0£Óv są wyraźnie nazwani Hellenami.Utrzymanie lekcji z %at sprawia, że grupę zwaną oE aeßopiEVoi na­leży uważać za nie-Greków, czego nie potwierdza żaden tekst biblij­ny. J . Dupont uważając za autentyczną lekcję %ai 'EXXrjVœv pisze: 
...les Grecs, qui seraient alors les païens restés hors d'atteinte de la 
propagande juive. Eîieclivement, la chrétienté de Théssalonique 
se composait principalement d’idolâtres convertis (cf. 1 Th 1,9—10 etc.). W  myśl tej interpretacji ot aeßoptEVoi są Grekami, których do­sięga propaganda żydowska, ''EXXyjveç zaś to Grecy znajdujący się poza zasięgiem tej propagandy. Trudno jednak wykazać, że to roz­różnienie odpowiada intencjom Łukasza jako autora Dziejów Apostol­skich. Wprowadzając je stwarza się możliwość przypuszczenia, że OEßop-EVoi nie są Grekami, a tak Łukasz chyba nie chciał być rozu­mianym. Cytowany przez J . Dupont tekst 1 Tes 1,9—10 również nie przesądza sprawy na korzyść lekcji z %ai 'EXXìjvtov. Oto co czytamy w tym tekście: „Bo sami oni głoszą o nas, jakiego doznaliśmy u was przyjęcia i jakeście się nawrócili do Boga od bałwanów (’siCEO-cpEÓaTe îtpoç -còv ©sòv arcò -ctov iiStóXcov), aby służyć Bogu żywemu i prawdzi­wemu...". Tekst jest tak sformułowany, iż wcale nie można wyklu­czyć, że Tesaloniczanie, w swej drodze od idolów do służenia Bogu żywemu, przeszli także owo stadium -cœv a£ßop.ev(üv.Wziąwszy przeto pod uwagę wszystkie powyższe racje sądzimy, że %a( należy opuścić przed 'EXXïjvwv28. Konsekwentnie helleńskie pochodzenie tych, co są nazwani ot aeßop-EVot, jest'w  Dz 17,4 szcze­gólnie uwydatnione. Ich obecność w synagodze jako drugiej obok Żydów grupy wśród • słuchaczy Pawła przypomina wzmiankowanych

28 Por. G. K u h n, Th W NT VI, 744. W  spójniku zat autor nie dostrzega 
żadnego problem u i stw ierdza po prostu: A n  die Stelle des Begriffes c'EXXv]veç 
(14,1; 18,4; 19,10) zur Bezeichnung dieser letzteren  Gruppe tritt auch die 
qenaurere Bezeichnung  <poßoü[i£voi -còv 0eóv (13, 16; 3, 26) oder oeßopLevot -còv 
0eóv (16, 14; 17, 17; 18, 7), einm al sogar beide Begriffe aeßopLfvot "EXX-qvsç (17,4).
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w poprzednich  tek s tach  ol cpoßoupLEVOi ròv 0eóv. N ajp raw dopodobn ie j 
chodzi o tych  sam ych ludzi różn ie  ty lko  nazyw anych , choć zresztą  
p rzy  pom ocy term inów , k tó re  sam e w sobie w zajem nie są  bardzo  
zbliżone.

Z zestaw ionych  n iedaw no  tek s tó w  w iem y już, że w zm ianka o słu ­
chaczach Paw ła w Dz 17, 17 jes t podobna do tej, jak ą  spo tykam y 
w Dz 17, 4 i 13, 43. O to jak  op isu je  Łukasz p o b y t P aw ła w  A tenach  
(Dz 17, 17): „R ozpraw iał w ięc w  synagodze z Żydam i i p rozelitàm i, 
a na  ry n k u  codziennie z tym i, k tó rych  tam  spo tykał" . N iew ątp liw ie  
prze to  aeßopiEVOi z tego  tekstu , to  ci sami, k tó ry ch  w  13, 43 nazw ał 
Łukasz ol cpoßoöp.£voi ròv 0 eóv. G odne uw agi je s t na tom iast ow o w y ­
raźne rozróżn ien ie  tych, k tó rzy  słuchali Paw ła w synagodze od tych, 
co jako  p rzechodn ie  zgrom adzili się p rzypadk iem  n a  agorze, gdzie 
A posto ł rów nież przem aw iał. Je s t to  w ięc jeden  z tek s tó w  św iadczą­
cych o tym, że do synagogi, p rzynajm nie j w A tenach , uczęszczali 
prócz Żydów  ty lko  owi „ lęk a jący  się", lub w edle  innej term inologii 
„ado ru jący  Boga"

W edług  re lac ji Dz 18, 7, po n ieudanej p rób ie  g łoszen ia  Ewangelii 
Żydom  ,,... odszedłszy stam tąd, w stąp ił Paw eł do dom u pew nego  „bo­
jącego  się Boga" (oeßopcevoD, T y tusa  Justusa , k tó rego  dom sta ł przy 
synagodze" N iczego w ięcej n ie  dow iem y się  od Łukasza o T ytusie 
Justusie . W  każdym  razie  k o n tek st pozw ala  stw ierdzić, że Ju s tu s  nie 
by ł Żydem, gdyż Paw eł pow zią ł bardzo  stanow czą decyzję: „...od 
tej chw ili pó jdę  do pogan" (18, 6). Być może, iż to w łaśn ie  ow a b li­
skość synagog i p rzy lega jące j do dom u Ju s tu sa  i ku lt w  n iej sp ra ­
w ow any, by ły  p rzyczyną te j postaw y, k tó rą  Łukasz znów  określił 
słow em  O£ß0p.evo<;29.

S y tuacja  je s t podobna do tej, k tó rą  od tw orzy ł au to r D ziejów  Apo­
sto lsk ich  op isu jąc  p rzy p ad ek  Lydii, sp rzeda jącej p u rp u rę  w  Tyatyrze. 
Jak  chrztem  Lydii zakończyło  się spo tkan ie  Paw ła z tą  kobietą, 
tak  też m am y praw o przypuszczać, że i T y tus by ł w śród  tych, licz­
nych  (zoXXol) K oryntian , k tórzy , s łuchając  Paw ła, „uw ierzy li i chrzest 
P rzy jęli" . &

U w zględnione do tąd  tek s ty  s tw arza ją  chyba d osta teczne  p o d sta ­
w y, by  przypuszczać, że p rzy  op isach  Paw iow ego nauczania, tam  
gdzie m ow a je s t o Ż ydach i G rekach, ci o s ta tn i de facto n ie  są zw yk­
łym i poganam i, lecz ow ym i cpoßo0p.£voL tqv 0eóv, lub w edług  innej 
term inolog ii aeßopisvoi ''EXXiqveç. C hodziłoby tu  także  o tak ie  teksty , 
jak : Dz 14, 1: „I zdarzyło  się w  Ikonium , że razem  w eszli do sy n a­
gogi żydow skiej i p rzem aw iali tak , że uw ierzy ło  w ie lk ie  m nóstw o 
(rcoXo tcXt)0oç) Żydów  i G reków " (’Iodôcllwv z . 'EXXïjvüjv); lub 18,4: „I roz­
p raw ia li w  synagodze w  każdy  szabat, p rzekonu jąc  Żydów  i G reków " 
(’IooSocloix; xoù ''EXXïjvaç); albo 19, 10: „I działo się to p rzez dw a lata,

29 Por. G. K u h n. ThWNT VI, 744.
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tak  że w szyscy, k tó rzy  m ieszkali w  Azji, Żydzi (Toooaiouę) i G recy 
(''EXXïjvaç) słuchali słow a P ań sk ieg o ”.

U zupełn ia jąc  nasze  w iadom ości o „bogobojnych" H ellenach, n a ­
leży  zw rócić uw agę  n a  życzliw ą, chłonną postaw ę ty ch  ludzi w zglę­
dem  g łoszonej p rzez Paw ła nauk i. M isje  Paw ła w  A ntioch ii P izydyj- 
sk iej (Dz 13, 48), w  T esalon ikach  (17, 4), w  B erei (17, 12), w  Ikonium  
(14, 1) i w  K oryncie  (18, 4) na leżą  do bardziej udanych. A  w łaśnie 
w e w spom nianych  w yżej m iastach  słuchaczam i A posto ła  byli, s ta n o ­
w iąc n aw e t czasem  îüXîjôoç tcoXü, asßop.svot ''EXXïjvsç. Ź ródeł tego  po ­
w odzenia  doszuku ją  się  n iek tó rzy  w  fakcie, iż Paw eł od n a w rac a ­
nych  p rzez sieb ie  pogan  n ie  żądał uprzedniego  p rze jśc ia  na  ju ­
daizm, co form aln ie  dokonyw ałoby  się w  cerem onii o b rz e z a n ia 30. 
Tego ro d za ju  postępow an ie  zjednyw ało  m u wprawdizie pogan, lecz 
zniechęcało, jeże li n ie  czyniło w prost o tw artym i w rogam i, Żydów, 
oskarża jących  Paw ła „o zachęcanie ludu do k u ltu  Boga „w brew  
Praw u" (zapà tòv vóp.ov aeßeoöat tòv 0eóv —  Dz 18, 13). Spostrzeżenie 
pow yższe w y d a je  się  nam  ogrom nie pożyteczne, gdy chodzi o w y ­
św ietlen ie  s to su n k u  cpoßoöp-EVoi tòv 0 eÓv do TtpoaijXoTOi31.

Zdaniem  P. B illerbecka w yrażen ie  oE cpoßo0p.evot tòv 0 eóv oznacza 
pew ną k lasę  p ro z e litó w 32. S taroży tna  synagoga  —  w edług  tego 
au to ra  —  obejm ow ała  prozelitów  zupełnych i tzw . pół-prozelitów . 
<i>oßo0p.£vo( tòv 0eóv na leże liby  w łaśn ie  do ow ej d rug iej k a teg o rii 33.

O tóż tego  ro d za ju  u tożsam ian ie  „bo jących  się Boga" z prozelitam i, 
gdy chodzi o N ow y T estam ent, je s t naszym  zdaniem  nieuzasadnione. 
T rochę ap rio ryczna  w y d a je  się zresztą  sam a term inolog ia  Ganzpro- 
se ly ten  (V o llproselyten)  i H albproselyten . K ró tka  analiza  w chodzą­
cych tu  w  g rę  tek s tó w  now o testam en ta lnych  po tw ierdzi — jak  zo­
baczym y — słuszność naszych  zastrzeżeń.

Term in zpoay) Xotoç w y stęp u je  w  N ow ym  T estam encie ty lko  cztery  
razy.

W edług  M t 23, 15 w szystk ie , po tęp iane  ostro  przez Jezusa  w ysiłk i 
m isjonarsk ie  fa ry z e u sz y 34, zm ierzają do tego, b y  zdobyć sobie choć

30 Por. tam że.
31 W  zw iązku z tym  ostatnim  term inem , zob. A. B e r  t h o l e  t, Die S te l­

lung der Israeliten, und der Juden  zu den Fremden, Berlin 1896, s. 295—302,- 
E. S c h ü r e r ,  G eschichte des jüdischen  V o lkes  im  Zeitalter Jesu  Christi, 
Leipzig 1909, t. III. s. 167— 177; J. J u s t e ,  Les Juiis dans l'Empire Romain, 
Paris 1928, t. I, s. 253—290; F. M. D e r w a c t e r, Preparing the W a y  ior 
Paul. The P roselyte M ovem en t in Later Judaism , London 1930, s. 234 ns.; 
K. L. S c h m i d  t, Israels S tellung zu den Fremden und Beisassen und 
Israels W issen  um  seine Fremdlings und Beisassenschalt, Judaica  1(1945— 
— 1946) s. 262—296; W . L. K n o x, St. Paul and the Churcii ol Jerusalem , 
Cam bridge 1935, s. 26 n ss .; W. D. D a v  i e s, Paul and Rabbinic Judaism , 
Some Rabbinic Elem ents in  Pauline Theology, London 19583, s. 63 nss.

32 Por. H. S t r a c k  — P. B i 11 e r b e c k, t. II, s. 715.
23 Die H albproselyten  w erden im N T bezeichnet als <poßoofievoL tòv 0eóv Apg 

13,50; 17,4. 17 und als aEßop-evoi tòv 0 eÓv Apg 16, 14; 18,7. Tamże 716.
34 Por. E. S c h ü r e r ,  G eschichte des jüdischen  V o lkes, t. III, s. 162 ns.

6 — Roczniki Teologiczno-Kanoniczne, t. XI, z. 1
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jednęgo  prozelitę , k tó ry  zresztą  s ta je  się z czasem , podobnie jak  
jego  m istrzow ie, otôç 7eévvï]ç.

W  D ziejach A posto lsk ich  2, 11 czytam y, iż na  czas P en tekosten  
p rzyby li do Jerozolim y, prócz w ie lu  innych, tak ż e  ’louSatoé te zat 
îcpoa^XüToi. A utorzy  zw ykli w y jaśn iać , co w y d a je  się zupełn ie  słusz­
ne, że p rzez 'JtpooijXuTot, na leży  rozum ieć tych , co są  Ż ydam i n ie  z u ro ­
dzenia, lecz przez pew nego  ro d za ju  p e łn e  n aw rócen ie  się  na  ju ­
daizm  35.

W edług  Dz 6, 5 M ikołaj z A ntiochii, jed en  z k an d y d ató w  na  d ia ­
kona, by ł rów nież  p roze litą , czy li zgodnie chyba ze zreferow aną 
przed  chw ilą  in te rp re tac ją  poganinem , k tó ry  poprzez obrzezan ie  stał 
się Żydem.

N a podstaw ie  trzech  p rzy toczonych  tek stó w  îcpoaTjXiycoç oznacza 
w ięc pogan ina , k tó ry  przeszed ł na  ju d a iz m 36. W  now o p rzy ję tym  
stan ie , dzięki obrzezaniu , k tó rem u  się poddał, zasługu je  w  pe łn i na 
m iano Żyda i za tak iego  w  m niem aniu  o toczenia u c h o d z i37. Term in 
TüpoaYjXuTOç zdradza ty lko  genezę jego  p rzynależności do judaizm u: nie 
przez urodzen ie  z rodziców  Żydów, lecz przez do jśc ie  późniejsze 
(zpoa^Xöov) do społeczności ż y d o w sk ie j38. O tóż jed en  z tekstów , 
w  k tó ry ch  w ystępu je  term in  zpoaîjXoToç n ie  m oże być  z in terp re tow any  
w  ten  sposób. Chodzi o cy to w an y  już zresztą  w iersz  D ziejów  Apo­
sto lsk ich  13, 43, w  k tó rym  jes t w yrażen ie : rcoXXoi tôjv Toooatmv za ì twv 
aeßop,sv<üv zpoaTjXuxmv. N iezw ykłe  jes t w  ty m  tek śc ie  o k reś lan ie  proze- 
litów  jako  asßöpLEVOt. W iadom o z do tychczasow ych  rozw ażań , że tym 
osta tn im  term inem  zw ykło się w  N ow ym  T estam encie  ok reślać  bogo­
bo jnych  G reków  i że w  ogóle jes t to synonim  tak ich  w yrażeń , jak: 
cpoßo0[tEVot tòv 0 eóv lub aeßofievot ''EXXrjVEÇ 39. A ni a£ß0p.evot, an i cpoßoo- 
[IEVOL Tov ©eóv n ie  są Żydam i: ow szem , Żydzi ich n a w e t u w aża ją  za 
n ieczystych , przeciw nie  zaś, za sw oich  całkow icie, ja k  to  już za­
znaczyliśm y, m ają  p ro ize litów 40. Ja k  w ięc  rozum ieć sens całego

35 Por. E. H a e n c h e t n ,  Die A postelgesch ich te, s. 137; C. K. B a r r e 11, 
Die U m welt des N euen  Testam ents  (W issenschaftliche U ntersuchungen zum 
N euen Testam ent 4), Tübingen 1959, s. 176.

36 Por. W. D. D a V i e s, Paul and Rabbinic Judaism , s. 63.
37 ...zur Beachtung des ganzen jüdischen  G esetzes genau so w ie ein Jude 

verp flich te t war. H. S t r a c k  — P. B i 11 e r b e c k, t. II, s. 715.
38 Por. W. D. D a V i e s, Paul and Rabbinic Judaism , s. 67,- zob. także 

C. K. B a r r e 11, Die U m welt des N euen Testam ents, s. 176 ns, gdzie są po­
dane zasadnicze teksty  z lite ra tu ry  rab in istyczne j; por. nad to  H. S t r a c k  — 
P. B i l l e r b e c k ,  t. I, s. 924—931, oraz t. IV, 2, s. 1254 (I Sach- und Per­
sonenverzeichnis).

39 Podobną trudność przedstaw ia zanotow ana przez A. D e i s s m a n n a ,  
Licht vom  O sten, Tübingen 19234, s. 326 ns., inskrypcja  na jednym  z „krze­
seł" am fiteatru  w  M ilecie: tónoę EîouSétuv tòjv ugù Öeoaeßtov. Jeżeli tekst jest 
popraw ny, to EîooSeîoi w inni być utożsam ieni z Oeooeßtoi. E. S c h ü r e r ,  
G eschichte des jüd ischen  V o lkes, t. III, s. 174, proponuje — nie bez słusz­
ności, jak  sądzim y — czytać wxì rtüv zam iast tœv v.ai.

40 Por. W. D. D a V i e s, Paul and Rabbinic Judaism , s. 64.
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zwrotu xtöv aeßop-evüjv rcpoa/jXowv, złożonego z dwu tak przeciwnych 
w swym ,znaczeniu pojęć?

Nie znajduje się dotychczas wyjaśnienia bardziej zadowalającego 
od opinii, według której albo Łukasz popełnił tu jakąś nieścisłość 
używając w sposób niewłaściwy terminu o znaczeniu technicznym, 
albo rzeczownik ìtpoaTjXówv jest późniejszą glosą 41. Ponieważ na po­
parcie drugiej ewentualności brak jakichkolwiek danych w aparacie 
kry tycznym 42, skłonni jesteśmy uznać Łukasza samego za autora tej. 
trudnej konstrukcji 43.

Nie wchodząc zbytnio w szczegóły raczej drugorzędne w związku 
z naszym tematem, należy już stwierdzić z całą pewnością: zpooTgktnoi 
żadną miarą nie mogą być utożsamiani z cpoßoöp-svot, ròv @eóv 44. Oby­
dwie grupy rozdziela raczej wzajemna niechęć ze strony Żydów psy­
chologicznie zrozumiała o tyle, że gdyby nie konkurencja misjo­
narzy Chrystusowych, ewangelizowani poganie staliby się najpraw ­
dopodobniej ot Tupoô XuTOt, powiększając w ten sposób społeczność 
żydowską 43.

Zauważyć wreszcie należy, iż ideę wyrażaną słowem cpoßoöpevoc 
oddaje czasem także przymiotnik eoXaßij«;. Tak np. starzec Symeon 
jest nazywany àvQptôttoç... Stxatoç zat soXaßTj«; (Łk 2, 25) 46, Ananiasz 
zaś uchodzi za àvzjp eoXaßTj«; zarà -còv vóptov (Dz 22, 12), co przypomina 
określenie Korneliusza, którego cnoty opisze Łukasz słowy: Eoaeß^? 47 
za't <poßo6p.evo£ (Dz 10, 2). Podobnie słuchacze Pawła są nazywani raz 
cpoßoöp-evoi tòv 0sćv (Dz 13, 16), kiedy indziej zaś ten sam Łukasz okre­
śla ich mianem ôtvôpeç eoXaßet? (Dz 2, 5; 8, 2).

Nie ulega wątpliwości, że we wszystkich zacytowanych wyżej tek­
stach eoXaßfjC oznacza pobożność bazującą na starotestam entalnych 
kategoriach myślenia, co dochodzi do głosu szczególnie w Dz 22, 12„

44 Por. G. K u h n, Th WNT VI, 743.
42 Mimo to raczej za glosą opowiada się E. H a e n c h e n, Die Apostel­

geschichte, s. 355, nota 5.
43 Konstrukcja owa była ostatecznym argumentem dla A. B e r t h o l e t a ,  

który, utożsamiając prozelitów z „bogobojnymi", pisał: Wo bleiben die Pro­
selyten erster Ordnung, wenn sie nicht selber unter den oê óp-evoi begriffen 
sind. Die Stellung der Israeliten und der Juden zu den Fremden, s. 330.

44 Sie [tzn. Proselyten] gehören zu den Juden — pisze E. S c h ü r e r ,  
w odpowiedzi na trudności À. B e r t h o l e t a  — oder Israeliten, von denen 
die aeßop-Evoi sehr scharf unterschieden werden als solche, die offenbar nicht 
zum jüdischen Gemeindeverbande gehörten, was bei den Proselyten der Fall 
war. Geschichte des jüdischen Volkes, t. III, s. 177. W związku z wyraże­
niem oi o?ß0|isvoi -üov @£Óv u Józefa F l a w i u s z a ,  Antiq. XIV, 110—118, zob. 
G. K u h n , ThWNT VI, 744—755 oraz C. K. B a r r e 11, Die Umwelt des 
Neuen Testaments, s. 147.

45 Por. Józef F l a w i u s z ,  Bell, jud., VII, 3, 3.
46 Por. Łk 1, 6: Sixatoi èvavriov to5 ©eoû, o Zachariaszu i Elżbiecie.
47 Por. W. F o e r s t e r ,  Eboeßeia in den Pastoralbriefen, NTSt 5(1959) 

213—218.



84 KS. KAZIMIERZ ROMANIUKgdzie przestrzeganie Prawa jest wyraźnie wspomniane jako norma pobożności48. Być może, iż ten właśnie jednak negatywny rys „strzeżenia się, by nie przekroczyć Prawa", jest racją zasadniczą, dla której terminy eoXaß-  ̂ —  euXaßEta są używane raczej rzadko na określenie religii i pobożności w Nowym Testamencie, zrywają­cym z zewnętrzną ekonomią Prawa 49.Specjalny problem stanowi tekst Hbr 5, 7, w którym rzeczownik eoXaßeia odnosi się do osoby Chrystusa. Oto jak tłumaczą niektórzy ów tekst po polsku: „On też podczas swego życia cielesnego słał modły i błagańia z wielkim wołaniem i łzami do tego, który miał moc wybawić go od śmierci: i został wysłuchany dla swej uległości (sŁaazoDoSeię owco ryję suXaßsta«;)50. Trudność przedstawia w owym tekście nie tylko — jak już wspomnieliśmy wyżej — ustalenie sensu rzadko używanego rzeczownika EuXaßEta, lecz także jego odniesienie do osoby Chrystusa; nie jest też oczywista ani zupełnie naturalna sama konstrukcja: aitò euXaßetai;. W  grece klasyczne euXaßeia zna­czy przede wszystkim „ostrożność", z jaką się coś bierze (eu Xap,ßdfvtü) „przezorność"51, skąd rodzi się następnie „nieśmiałość", „lę k "52, prawie skrupulatny, jak to mieliśmy okazję zaznaczyć przy tekście Dz 22, 12.W  Hbr 5, 7 EoXaßeia zdaje się oznaczać „lęk", „bojaźń", co — jak zauważa słusznie C. Spicq — harmonizuje dobrze z kontekstem, w którym występują terminy: ôeïjotç, tzET^ptat, zauyyj, Sàzpueç, ix Oavàroo53. Z drugiej jednak strony konstrukcja àzò ryję euXaßeta?, mająca oddawać ideę uwolnienia od bo jaźni, jest dość sztuczna i pozbawiona wszelkiego związku z tematem nauczenia się posłuszeństwa, o czym mowa w kontekście bezpośrednio następującym54.
48 De facto jest to odpowiednik hebrajskiego hasid; por. Przp. 24, 28 (30,5); Nah 1,7; Sf 3,12; Mich 7,2. Na podobne, religijne znaczenie przy­miotnika e’uXaß-rjg w użyciu P l a t o n a  (Prawa, IX, 879 e), A r y  s t o f  a n e s a  

{Lys 1277), E u r y p i d e s a  (Hippokrates 100) zwraca uwagę R. B u lt m a n n , Th WNT II, 749.49 R. B u lt m a n n  sądzi, że EaXaßeta między innymi dlatego ustąpiła miejsca częstszemu w użyciu słowu Ôp̂ oxsta, ponieważ to ostatnie lepiej uwydatnia stronę kultyczną religii. Por. Th W NT II, 751.50 Por. E. D ą b r o w s k i ,  Pismo święte Nowego Testamentu. Nowy prze­
kład z języka greckiego, Poznań—Warszawa—Lublin 1960.51 Por. E u r y p i d e s ,  Or. 699; Phoenix 782; A r y s t o f a n e s ,  Ptaki 376; E p i k t e t II, 1, 1 ns.52 Por. P l a t o n ,  Polit. 311 a—b; D e m o s t e n e s, Or. X X I, 61,81; Plu- t a r eh/ Cario/. 25; A r y s t o t e l e s ,  De viri, et vit. IV, 1250 b, 12. U Pilo­na soXaßsca ma sens roztropności połączonej z bojaźnią (Quod det pot. insid. 45:, Leg. alleg. III, 113; De vìrt. 24; De somn. II, 82, 141), bądź po prostu bo- jaźni przed Bogiem (Cherub. 29,- Spec. leg. I, 270, 330).E3 Por. L'Epître aux Hébreux II, 115.54 Tamże.
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Za najwłaściwszą uznać przeto należy tę interpretację, która 
partykule à«ó nadaje sens „wskutek czego"-, „z pow odu"55, przez 
termin zaś soXaßsta rozumie „bojaźń Bożą", co jest zgodne z nowo- 
testam entalnym  użyciem terminów suXaßsta-soXaßij«; - eoXaßeopiai. Tak 
więc cały zwrot należałoby przetłumaczyć: „...został wysłuchany 
wskutek swej pobożności”. Chrystus znajdując się jakby u szczytu 
bolesnych doświadczeń, zachował jednak pełne aż bo jaźni zatroska­
nie o w ypełnienie woli Ojca. Postawa Chrystusa umierającego w y­
raża -przeto najdobitniej sens pobożności chrześcijańskiej, sublimu- 
jącej w uczuciach bojaźni moment lęku niewolniczego na rzecz spon­
tanicznej chęci przypodobania się Bogu.

III. CYTATY STAROTESTAMENTALNE W NOWOTESTAMENTALNYCH 
OPISACH POBOŻNOŚCI CZŁOWIEKA

Jest rzeczą prawie zbyteczną zaznaczać, że chodzić tu będzie je ­
dynie o cytaty mające coś wspólnego z tematem bojaźni B oga56. 
Ustęp niniejszy nie będzie powtarzaniem rzeczy już powiedzianych, 
mimo iż przed chwilą właśnie była mowa o starotestamentalnych pa­
ralelach formuły ooßoup-evot tòv @eóv. Specjalnego uwzględnienia, jak 
sądzimy, wymagają mniej lub więcej dosłowne cytaty tekstów  Sta­
rego Testamentu, którego powagę przytacza się w tym celu, aby 
potwierdzić znaczenie bojaźni w postawie człowieka wobec Boga. 
W  grę wchodzą tu takie teksty, jak: Łk 1, 50; Obj 11, 18; 14, 7; 15, 4; 
19, 5; Rz 3, 10—18; Dz 10,1. 22; 16, 14; Łk 2, 25.

Tekst Łk 1, 50 stanowi część utkanego z cytatów starotestam en­
talnych hymnu Magnificat. Interesujący nas w. 50 jest cytatem Ps 
102, 17, niezupełnie zresztą dokładnym cytatem, co ilustruje poniższe 
(zestawienie:

Ps 102, 17 
TO Ô£ è'XsOÎ TOÖ zoptou 
àiùòo toô aiüivoç 
xaì scüç toô atœvoç 
iîti tooç cpoßoop-evooc auTov

Łk 1,50
xat tò e'Xsoç aoToô 
etç Ysveàç 
xai yevsàç
toÎç iroßoo[Aevoic auróv

Przyznać należy, iż atmosfera uniesienia i wdzięcznej radości 
jako uczuć głównych kantyku Magnificat odtwarza dość dobrze na-

55 Przykładów podobnego użycia przyimka ànó nie brak zarówno w Sta­
rym, jak i w Nowym Testamencie (por. Wj 6,9; 3, 7; Mt 18,7; Łk 19,3; 
24,41; J  21,6; Dz 12,14; 20,9; 22,11).

56 W związku z zagadnieniem cytatów Starego Testamentu u autorów 
Nowego Testamentu, zob. A. E. K a u t s c h ,  De Veteris Testamenti locis 
a Paulo allegatis, Lipsiae 1869; L. V é n a r d ,  Citations de l'Ancien Testa­
ment, DBS II, 23—51; E. E. E 11 i s, PauTs Use of thè Old Testament, Grand 
Ranids I960’; O. M i c h e l ,  Paulus und seine Bibel. Gütersloh 1929.



86 KS. KAZIMIERZ ROMANIUK

strój całego Psalmu 102, którego celem było wyśpiewanie radosnej 
i pełnej wdzięczności chwalby na cześć Jahwe za Jego dobroć i mi­
łosierdzie ojcowskie względem Izraela. Pozytywny wkład człowieka 
w osiągnięcie szczęśliwości, nie przestającej zresztą być dziełem mi­
łosierdzia Bożego, jest również uwydatniony: miłosierdzie Boże osią­
ga się za cenę bojaźni. Samo znaczenie wyrażenia cpoßoop.evot auróv 
nie ulegało najmniejszej zmianie w kantyku nowotestamentalnym: 
tak w Psalmie, jak i w Magnificat <poßo0p.£vo<; określa człowieka 
pobożnego, prawego moralnie, tak względem Boga, jak i ludzi. 
Idea tak pojętej bojaźni nie wyklucza, jak to już było parokrot­
nie zaznaczone, uczuć synowskiej miłości. Owszem, w. 13 wspom­
nianego Psalmu wyraźnie takie właśnie uczucia sugeruje: „Jak lituje 
się ojciec nad dziećmi swymi, tak ulitował się Pan nad tymi, którzy 
się go boją".

Łącznie potraktować wypada teksty: Obj 11,18 oraz 19,5. W  oby­
dwu cytowany jest Ps 113,21, choć w nieco odmiennej formie i nie 
w identycznym kontekście. Kontekst w Obj 11,18 dotyczy sądu 
ostatecznego i zapłaty, jaką zgotował Pan „słutjom swym prorokom 
i tym, co się boją jego imienia (rotę cpoßoojJbevou; rò ovopzk aoo), małym 
i dużym" (rotę puxpotç xai rotę {le^àXoïç).

Zachęta do składania Bogu chwały w  Obj 10, 5: „Chwalcie Boga 
naszego, wszyscy jego słudzy, którzy się go boicie, mali i wielcy" 
jest reminiscencją podobnych wyrażeń z wielu Psalmów równocześ­
nie. Ps 113,21 odnajdujemy zaś w słowach następujących: (xai)57 ol 
CpoßoÖtAEVOt, DWTGV, O[ [llXpoì xaì Ot p.£7àÀ0l.

Różnica zasadnicza, prócz odmiennego kontekstu, w obydwu frag­
mentach Apokalipsy polega między innymi i na tym, że według Obj 
19,5 przedmiotem bojaźni jest Bóg sam, podobnie jak w tekście 
Septuaginty, a w Obj 11, 18 imię Boga. Obydwa teksty posiadają jako 
element wspólny wzmiankę o małych i wielkich. W  normalnych wa­
runkach ludzkich bojaźń rodzi się z poczucia małości, słabości. Bać 
się jest rzeczą naturalną małych. Chodzi tu o małość raczej zewnę­
trzną, o słabych, którym przeciwstawiają się jako wielcy możni tego 
świata 58. Zestawienie wielkich obok małych jest, jak się zdaje, wy­
razem przeświadczenia, że nie masz wielkich wobec Boga. Jedna, ta 
sama, jako wyłączna zresztą, przysługuje wszystkim postawa wobec 
Stwórcy: chwalić Go bojaźń Mu okazując59.

57 Proponow ane w  tej form ie v.a>. należy raczej opuścić, op ierając  się na 
powadze kodeksów  takich, jak : C S P sa. Przem aw ia za opuszczeniem nie 
tylko możliwość uzyskania lepszego sensu: jedna  katego ria  sług (por. 
A. J a n k o w s k i ,  A pokalipsa  św. Jana, 257), lecz także w iększa w ierność 
w stosunku do cytow anego tu  Psalmu: sbXoyiqoev tobę ^oßoüjxevouj tòv xbptov, robę 
[uxpobç iiETà Ttùv p.eyàXtuv.

58 Por. O. M i c h e l ,  ThW NT IV, 655.
59 O specjalnych w zględach Boga dla „m ałych", zob. Mt 11,25—29; 18,16; 

Kor 1, 26 ns.



..BOGOBOJNI” W NOWYM TESTAMENCIE 87

Zapowiadając godzinę sądu także w Obj 14, 7 posłuży się Jan cy­
tatem  ze Starego Testamentu i powie: „Boga się bójcie (cpoß^G^Te) 
i cześć mu składajcie (Sóre aórtp Só£av), bo godzina sądu jego na­
deszła”. Jako źródło tego cytatu wydawcy Nowego Testamentu przy­
taczają następujące teksty: Ekle 12, 13; 1 Kri 6,5; Iz 42, 12; Jr 13, 16; 
6, 10. Najprawdopodobniej autor Apokalipsy nie czyni konkretnej 
aluzji do żadnego z wyżej wymienionych tekstów. Notowane w każ­
dym iz nich owo zdanie należało pewnie do często powtarzanych 
napomnień, by wieść życie godne wyznawców Jedynego Boga.

Z mniej lub więcej dosłownych cytatów tekstu starotestam ental­
nego składa się również Obj 15, 4: „Któż nie ulęknie się ( tę ot> 
<poßi/Q-fl) ciebie, Panie, i nie uwielbi imienia Twego? Tyś sam święty, 
a wszystkie narody przyjdą i złożą ci hołd”. Prócz Jr 10, 4, być mo­
że, wywołuje tu Jan także Mai 1,11. Bardziej jednak jeszcze owo 
pytanie retoryczne przypomina fragmenty synoptyków, opisujących 
reakcję Apostołów lub ludu oglądającego cuda dokonywane przez 
Jezusa.

Osiem wierszy trzeciego rozdziału listu do Rzymian poświęcił 
Paweł opisowi grzesznego stanu tak Qreków jak Żydów. Kursywa, 
którą są zwykle drukowane owe wiersze w wydaniach Nowego Te­
stamentu, oznacza, że mamy do czynienia z cytatami. Fragment ów 
Rz 3, 10— 18 jest w rzeczywistości wiązanką różnych wersetów, n a j­
częściej Psalmów. Całość zamyka cytat Ps 35, 2: „Nie masz przed 
ich oczyma bojaźni Bożej” (tpößo«; 0 eoó). W iersz ten nie jest tylko 
przypadkiem umieszczoną na końcu wzmianką o braku bojaźni Bo­
żej. W szystko, co Paweł powiedział o grzesznikach: że byli niespra­
wiedliwi. nierozumni, nieużyteczni, nie szukający Boga, nie czyniący 
dobrze, lecz używający języków na zdradę, mający usta pełne prze­
kleństw i goryczy, a nogi prędkie do rozlewu krwi, — wszystko to 
streszcza się niejako i ma swe źródło w braku bojaźni Bożej: ouy. 
eonv cpoßoc; Oeoo àzévavu tójv &cp9aXp.tòv aôxœv 60. Tak więc brak poczu­
cia grzechu jest naturalnym  następstwem braku bojaźni Bożej 61, co 
jeszcze lepiej niż u Pawła można dostrzec w samym cytowanym 
Psalmie.

Nie ulega wątpliwości, że gdy chodzi o Stary Testament, Job jest 
jednym z bardziej typowych przykładów prawego, pobożnego czło-

60 D ostosow ując cy ta t do w łasnego kontekstu  zmienił Paw eł zaim ek 
auroó na aiyuóiv; podobnie w 10, 5 aoroię przeszło w  atrjj; 10, 19 — atroóę zo­
stało  oddane przez ôp-âç; 2 Kor 6,18 —  au-cĄ... aoróę przechodzi w  up.lv... 
ótJLEtę iid, W  zw iązku z tym  zob. E. E. E 11 i s, Paul's Use oł thè Old T esta ­
m ent, 11, n o ta  6. A utor zauw aża: ...changes in person and num ber are espe- 
cia ily  p réva len t (s. 144).

61 Tim or Dei —  no tu je  R. C o r n e l y  — est ve lu t foenum , quo appetitus  
hom inum  in peccato proclivis reprim itur et cohibetur. Com m entarius in S. 
Pauli A posto li Epistolam  ad Romanos, s. 175.
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,,BO G O BO JN I" W  NOW YM  TESTAMENCIE 89wieka 63. Czytając zaś przytaczany już zresztą, opis cnót Joba, przy­pominają się mimo woli niektóre postacie, także już wzmiankowane z Dziejów Apostolskich. Aby pokazać, jak bardzo, obraz uczciwości i prawości ludzi przedstawionych przez autora Dziejów Apostolskich bazuje na starotestamentalnym ideale człowieka pobożnego, zestaw­my opis cnót Joba z tym, co powiedział Łukasz o cnotach setnika Korneliusza, starca Symeona i sprzedawczyni purpury Lydii (tab. s. 88).Obok Joba modelem prawdziwej pobożności w Starym Testamen­cie jest także postać Tobiasza. Bojaźń Boża stanowi rys najbardziej może charakterystyczny tego człowieka. Wystarczy nadmienić, że w tej niewielkiej rozmiarami księdze bojaźń Boża jest wzmianko­wana aż 16 razy. Słusznie nazywany jest Tobiasz „człowiekiem bo­jącym się Boga" (9, 9), nie tylko bowiem sam Boga się lękał (2, 9, 13), lecz i syna swego w bojaźni Bożej wychowywał (1, 10) i przestawał jedynie z tymi, którzy boją się Boga (2, 2), a gdy go spotykały choro­by i różne nieszczęścia, nie ugiął się i nie przestał otaczać Boga pełną czci bo jaźnią (2, 14). Im bardziej zresztą znajdował upodobanie w tej cnocie, tym bardziej też pokój prawdziwy, mimo różnych nieszczęść, stawał się jego udziałem (14, 4). Słusznie więc powiedzieć można, że bojaźń w jego pobożności nie była tylko początkiem, była tej po­bożności .stanem doskonałym, była wyrazem prawdziwej świętości 64.Podobnie zresztą wyraża się Piotr o religijnych przymiotach każ­dego człowieka, gdy mówi: „Prawdziwie póznaję, że Bóg nie ma względu na osobę, lecz w każdym narodzie miły mu jest (gsz-cóę), ten, który się go lęka (o cpoßoopsvo«; aóróv) i postępuje sprawiedli­wie" (spya£óp.evoę oizaiooóvvj) (Dz 10, 34—35).Przeciwnie zaś o cytowanym jako przykład niegodziwości sędzi niesprawiedliwym św. Łukasz powie: „Był pewien sędzia w jednym mieście, który się Boga nie lękał (Qeòv p.7) cpoßo0p,svô ) i człowieka nie szanował” (Łfc 18, 2). ** *Syntetyzując niniejsze uwagi zauważmy na wstępie, że bojaźń Boża jest jednym z najbardziej znamiennych rysów człowieka prawe­go tak w Starym, jak i w Nowym Testamencie 65. Owszem, niekiedy
63 Por. E. C a n t o r e ,  La sapienza b ib lica , ideale re lig ioso  del credente, 

R ivB ib lt, 8(1960) 133; R. T o u r n a y  —  A. M . C o c a g n a c  —  M . P. du 
C h r i s t  —  A. B a r u c q .  Job, la  m ort et l'espérance, V ie  Sp. 422(1956) 
339— 441; B. O l i v i e r ,  La cra in te  de Dieu..., 65, no tu je : Le liv re  de Job 
p o u rra it être, pensons-nous, comme po in t cu lm inan t dans l'é tude de la  c ra i­
nte de D ieu comme va leu r re lig ieuse dans l'A n c ie n  Testament...

64 Por. B. O l i v i e r ,  La cra in te  de Dieu..., s. 65.
65 N ie  inaczej zresztą rzecz się ma w  lite ra tu rze  rab in is tyczne j. W  zw ią­

zku z tym , zob. J. B ü c h 1 e r, Types of Jew ish —  Pa lestin ian P ie ty  irom  
70 B. C. E. to 70 C. E. The A nc ien t Pious M an, London 1922; R. S a n d e r ,  
Furch t und Liebe im  palästin ischen Judentum, S tuttgart 1935, B. B a m b e r- 
g e r, Fear and Love o i God in  the O ld  Testament, H U C A  6(1929) 39— 53.
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w samej tylko bojaźni Boga streszcza się cały ideał świętości. Za­
tem postawa człowieka wobec Boga, postawa wytyczona właśnie 
przez to, co Biblia nazywa cpoßo? 0 eoü, EüXwßeia lub Oeoaeßsta jest 
jednym :z czynników więżących obydwa Testamenty w organiczną 
całość 66.

Lecz przejdźmy do różnic, jakie przecież mimo wszystko istnieją, 
żwłaszcza w użyciu formuły <poßo6|xevot ròv 0eóv i wyrażeń pokrew ­
nych między autorami Starego Testamentu a księgami Nowego Przy­
mierza. Pierwsza z nich i zasadnicza chyba polega na tym, że gdy 
w  Starym Testamencie mianem cpoßo0p.svoq wv 0eóv, ioaeßTj«; lub ÖEoaeßjjc 
mógł być określany każdy Izraelita, o ile spełniał przewidziane 
Pirawem praktyki religijne, to według autorów Nowego Testamentu, 
dokładniej według Łukasza, cpoßo0p.£vot tòv 0 eóv zdają się stanowić 
pewną dość wyraźnie zdeterminowaną klasę pogan zbliżonych już 
jakoś do judaizmu lub chrześcijaństwa, uczestniczących co prawda 
w e wspólnym kulcie synagogalnym, lecz nie przynależących formal­
nie do społeczności Narodu W ybranego — jako nie obrzezani w oczach 
Żydów uchodzili za nieczystych 67 — ani do nowo powstałego Kościo­
ła. Oczywiście, autor Dziejów Apostolskich posługuje się także owym 
ujęciem czysto starotestamentalnym, uważając za „bogobojnego" 
każdego religijnego człowieka, lecz zna również i tę, pjrzed chwilą 
opisaną a obcą Staremu Testamentowii, koncepcję bojaźni Bożej. 
Używając obydwu zamiennie, koryguje niejako ekskluzywizm izra­
elski, zwłaszcza gdy twierdzi np., że „nie masz u Boga względu na 
osoby, lecz w każdym narodzie miły mu jest ten, który się go lęka" 
(Dz 10, 35) e*8.

Kończąc, miałoby się ochotę powiedzieć, że zwrot cpoßo0p.EVOt tòv 
0 eóv, biorąc pod uwagę właśnie ową instytucjonalną interpretację 
tego wyrażenia, oznacza jakby pierwszy etap w rozwoju znanej z po­
czątków chrześcijaństwa instytucji katechumenatu. Katechumenem 
mógł być każdy, bez względu na to czy był Grekiem czy Żydem, 
byleby tylko wierzył w Jezusa Chrystusa.

66 W e m ight say —  zauw aża J. M o f f a t t  — that the OT <pó̂ oę in ihis 
connexion  becom es iû o t iç  in thè NT. Love in  the N ew  Testam ent, London 
1930, s. 95.

67 Por. E. H a e n c h e n, Die A postelgesch ich te, s. 291.
68 Godny uw agi je st w  tym w zględzie także tekst Dz 10,2 znany nam 

już zresztą z poprzednich rozw ażań. Zob. w  zw iązku z re lac ją  przym iotnika 
eoaeßvjg do całej form uły tpoßobaevo; tòv 0eóv następu jące  spostrzeżenia 
E. H a e n c h e n a :  ... ŁoaejWję fromm, bezzeichnet eine persönliche Q ualität; 
<poßou[j.£vo5 tòv 0 eóv kann  dasselbe bedeu ten  [s. V. 35], aber auch ... besagen, 
dass jem and zu den H eiden gehört, w elche am Synagogagottesd ients te ilneh­
m en, ohne durch Übernahme des ganzen G esetzes... Die A postelgeschichte, 
s. 291.
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LES „CRAIGNANTS DIEU" DANS LE NOUVEAU TESTAMENT

CONTRIBUTION À  LA THÉOLOGIE NÊOTESTAM ENTAIRE DE LA CRAINTE DE DIEU

Dans le N ouveau  T estam ent sont assez nom breux les tex tes dont le thèm e 
constituen t les exhorta tions m orales à cu ltiver la vertu  de la crain te de 
Dieu. C ette vertu  quelquefois reste  en re la tion  avec le courage apostolique 
ou  bien avec la grandeur de l'aposto la t; autrefois l'idée de la crainte de 
D ieu appartien t au thèm e des dangers apostoliques et dans deux tex tes elle 
e s t p resque synonym e de la ja lousie  de l'apôtre. C ependant la p lupart des 
passages avec la form ule „craignants Dieu" se réfèrent non pas aux apôtres 
m ais à flous les fidèles. Il y est question de la crainte du jugem ent de Dieu 
et des peines éternelles. M ais la form ule „craignants Dieu" sert surtout 
à  décrir l'a ttitu d e  de l'homme envers Dieu.

C ette form ule, absente dans plusieurs livres de l’Ancien Testam ent, se 
tro u v en t chez les au tres écrivains inspirés très fréquem m ent. Les Psaum es 
et le liv re  de Sirach y  tiennen t la prem ière place. Par l'expression „craignants 
D ieu" on désignait dans L'Ancien Testam ént chaque Israélite  s'il observait 
tou tes les prescriptions de Loi. Q uelquefois „m ontrer la crain te  à Dieu" 
signifie  „accom plir certains gestes liturgiques".

Dans le N ouveau Testam ent cependant, et tou t spécialem ent dans lés 
A ctes des A pôtres, les craignan ts Dieu, païens d 'origine, form ent une classe 
re lig ieuse  distincte et approchée en une certaine façon au christianism e. Sans 
aucun  doute on ne peut pas les identifier avec les prosélytes, qui apparte ­
na ien t form ellem ent au judaïsm e, bien que non pas à cause de leu r naissance, 
m ais par la conversion à la relig ion juive.

M algré ces différences, il est facile de constater, qu 'il s 'agit dans l'ex ­
pression „craignants Dieu" d 'une conception spéciale de la sainteté, basée 
su r le sentim ent de crainte qui est parfois très proche à l'am our.


